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Prasa francuska przeprowa­
dza następujące porównanie :

Wypadki, o których sądzimy, 
żc są zupełnie nowe, odnajduje­
my już w historii. To też sytua­
cja obecna, wytworzona prZez, 
klęskę Francji, przypomina żywo 
sytuację, która panowała po bit*  
wje pod Waterloo, w której zwy­
cięstwo odnieśli alianci nad woj­
skami Napoleona.

tiers, Alsace-Lorraine, A. Car­
rel i Quai de Paris. Żaden z za­
bytków historycznych jednak 

— na szczęście nie ucierpiał. 
Obecnie widać z nad brzegów 
Sekwany katedrę wznoszącą 
się cało nad stosami ruin i zgli 
szczy. Na lewym brzegu rzeki 
uległy zniszczeniu doki, ale 
dzielnica Saint-Sever ucierpia­
ła tylko częściowo. Wszystkie 
mosty, wraz z mostem rucho­
mym, zostały wysadzone w po­
wietrze w niedzielę 9 czerwca, 
w godzinach rannych.

Od tego czasu minął już wię­
cej jak jeden wiek — a tyle jest 
podobieństwa w wypadkach, w 
ludziach, nawet w zakończeniu 
wojny !

W roku 1815 i obecnie, istnia­
ła partia zwolenników wojny do 
ostatecznego końca, to jest prowa 
dzenia jej nawet wtenczas, gdy 
została już przegrana bitwa, de­
cydująca ó losach wojny.

Tak w roku 1815 jak i obecnie
— okupacja nieprzyjacielska zaj­
mowała większa część ziemi fran 
cuskiej.

Tak w roku 1815 jak i obecnie
— istniała poważna kwestia po­
wrotu Rządu Francuskiego na 
część terytorium okupowanego.

Tak w roku 1815 jak i obecnie
— istniała sprawa przystosowa­
nia się rządów politycznych zwy­
ciężonych do polityki zwycięzcy
— które to przystosowanie się 
było koniecznością i jedyną szan­
są ratunku.

Krótkie przypomnienie wypad­
ków historycznych pozwoli nam 
przekonać się o tym, jak często 
powtarza się historia nawet 
w tenczas, gdy dzielą się dwie zu­
pełnie różne epoki i wyciągnąć z 
niej odpowiednią i korzystną dla 
nas nauczkę.

Witany, że tak w roku 1815 
jak i w roku 1939 — cała Francja 

_. pragnęła pokoju.
, - ł’o 20-lętniej wojnie, po krwa-

. . wych i wielkich bitw ach, w któ­
rych Francja straciła najlepsze 

; swe pułki — miała ona dość ta­
kiego stanu rzeczy i tak. jak w

• roku 1940. wytworzyły się dwie 
partie — jedna, która pragnęła 
za wszelką cenę pokoju, inna —-

Minister Belin wyjaśnia tekst ustawy 
o ernanzacji przemysłowej kraju

Vichy. — Minister Pracy i 
Produkcji Przemysłowej p. Be- 
lin, zaprosił przedstawicieli 
prasy celem wyjaśnienia tek­
stu ustawy o organizacji prze­
mysłowej kraju, która została 
zrozumianą niekiedy niewłaści 
wie. '

P. Minister wyjaśnia, że tekst 
wydam j ustawy nie jest wca­
le tymczasowym, jak to zosta- 

f ło zrozumiane.
Tymczasowe jest tylko to, 

czego nie można było wprowa­
dzić do organizacji przewidzia 
łiej ze względu na nagłość 
spraw, które należało rozwią­
zać.

Ustawa jest tymczasową w 
zarządzeniach, lam, gdzie nie 
możha było przewidzieć pew­
nych ram współpracy pomię­
dzy różnymi gałęziami jednego 
przemysłu.

Nie są zaś tymczasowymi za 
sady fundamentalne tej usta­
wy. Minister wyjaśnia następ­
nie, że ustawa nie przewiduje 
wcale rozwiązania Federacyj 
krajowych, lecz jedynie konfe- 
deracyj o charakterze zbytecz­
nym (politycznym), gdyż po­
trzebujemy tylko — dodaje p. 
minister — organizacyj zawo­
dowych.

Związki departamentalne 
¡Syndykatów, będą nadal utrzy 
imane. Obecnie i w przyszłości 
będą one się zajmowały udzie­
laniem porad organizacjom 
«niższym, reprezentowanie ich 

w organizmach departamental 
nych, oraz przy tych urzędach, 
(które zostaną przez nas utwo’ 
Tzone.

Unie te będą odgrywały ro­
lę gospodarczą i społeczną.

Komitety organizacyjne, któ­
rym powierzone będzie kiero­
wnictwo przemysłu, będą się 
składać tylko z ludzi, należą­
cych do danego zawodu.

Będzie bezwątpienia stosowa 
na kopłrpją państwowa, lecz 

która za tę samą cenę pragnęła 
prowadzić dalej wojnę, nawet 
wtenczas, gdy ta przegrana już 
była widoczna, gdy porażka Na­
poleona pod Waterloo była wy­
raźnym i ostatecznym zwycię­
stwem aliantów. Znaleźli się lu­
dzie, którzy posunęli się do 
kłamstw i fałszywego przedsta­
wienia chwilowej sytuacji kra­
jowi i narodowi, tylko w tym ce­
lu, aby wojnę właściwie już prze­
graną, prowadzić dalej.

Czy ówczesna sytuacja nie 
przypomina żywo francuskich 
szefów wojskowych, i przeży­
tych wszystkich dni w czerwcu 
1910 roku, gdy front się już za­
łamał i pozostała jedyna moż­
liwość: rozpocząć rokowania z 
nieprzyjacielem, aby ocalić re­
sztki kraju i uchronić ludzi od 
dalszej klęski ?

Na przestrzeni 125 lat histo­
rią więc się powtarza i tu i tam 
opierano się przed zawarciem 
pokoju, gdy i tak już niczego

Delegacje
Rumuńska i fcjrta 

WRÓCIŁY DO 
TURNU - SEVERIN

Bukareszt. — Delegacja wę­
gierska z p. Hory na czele wró 
ciła do Turnu-Severin, gdzie 
też mają być wznowione roko­
wania z delegacją Rumunii.

Rokowania te są utrudnione 
ze względu na zbyt znaczne od 
chylenia między propozycja­
mi obu dclegacyj.

Węgry chciałyby otrzymać 
połowę Siedmiogrodu, czyli 
około 65.000 Jkm. • . kw„ nato­
miast Rumunia ' wysuwa pro­
jekt odstąpienia tylko trzech 
powiatów siedmiogrodzkich, 
czyli 13.000 km. lew. Stosunek 
wyraża się w cyfrach, jak 5:1.

przemysłowcy otrzymają wła­
dzę, którą do tego czasu miało 
tylko państwo, gdyż Rząd nie 
chce mieszać się do wewnę­
trznych spraw przedsiębiorstw, 
a tylko uzgadnia wytwórczość 
z poszczególnych dziedzin, z 
aktualnymi potrzebami gospo­
darki narodowej.

Komisarz Rządowy będzie 
wiec tylko sprawdzał, czy pro­
dukcja w każdym przedsię­
biorstwie stosuje się do ogól­
nych zasad polityki ekonomicz 
nej kraju, w myśl interesów ca 
łej ludności.

Zachodzi możliwość wyłonię 
nia się z czasem komitetów 
przemysłowych, kierujących 
produkcją w każdej gałęzi 
przemysłu i handlu i t. p.

Amerykanie budują
NAJWIĘKSZY 

BOMBOWIEC ŚWIATA

Los Angeles. — Generał Ar­
nold, szef lotnictwa amerykań­
skiego, oświadczył, że w najbliż 
czym czasie rozpocznie się bu­
dowa w najściślejszej tajemni 
cy, bombowca o tak wielkiej si 
le, jakiej świat jeszcze nic wi­
dział.

Przewiduje on, że bombo­
wiec ten zostanie ukończony w 
jesieni.

Nowy bombowiec amerykań­
ski będzie mógł wykonać lot z 
Nowego Jorku do Europy i z 
powrotem do Los Angeles bez 
lądowania.

Aparat ten będzie zaopatrzo­
ny w 4 motory o sile 2.000 koni 
każdy i będzie uzbrojony w ar­
matę, o takiej sile, jakiej nigdy 
jeszcze nie stosowano w aero­
planie.

Obsługa lego olbrzymiego« 
bombowca sktadać się będzie 

5 z 10.009 osób 

nie można było w wytworzonej 
sytuacji zmienić.

A co można powiedzieć o oku 
pacji ziemi francuskiej! Dzi­
siaj nicprzyjaeel zajął 3/5 tere 
nu Francji, w roku 1815 zajmo 
wał on 58 prowincyj francus­
kich. a ciężar okupacji koszto­
wał Francję 1.750.000 franków 
w złocic dziennie.

Ludwik XVIII, który przeby­
wał w Gandawie, wrócił do Pa 
ryża przy pierwszej sposobnoś­
ci, jaka mu się nadarzyła. Je­
mu jak również ówczesnemu 
kanclerzowi Francji, kardyna­
łowi Richelieu, udało się za­
wrzeć korzystny pakt tak z Ro­
sją jak i z Anglią i Niemcami. 
Micjmy nadzieję, że "również w 
roku 1940 rządowi Marszałka 
Petain uda się uzyskać od nie­
przyjaciela korzystne ustęp­
stwa, które pozwolą Francji 
się odrodzić i zająć przynależ­
ne jej miejsce w szeregu mo­
carstw europejskich.

ROCZNICA PAKTU 
NIEMIECKO - SOWIECKIEGO

Clermont - Fen-and. — Prasa 
francuska poświęca krótkie 
wzmianki rocznicy podpisania 
paktu sowiecko - niemieckiego 
r dnia 24 sierpnia 1939, co do po­
działu wpływów w Europie 
Wschodniej.

Dzienniki przypominają, że 
bez żadnych strat ni trudów, 
dzięki temu układowi, Stalin 
„przyłączył" do Rosji Sowieckiei 
następujące ludy :
Finlandia — 200.000 mieszk.
Polska — 11.500.000 mieszk.
Rumunia — 3.650.000 mieszk. 
Litwa — 2.879.000 mieszk.
Łotwa — 1.995.000 mieszk.
Estonia — 1.126.000 mieszk.

Razem .... 21.150.000 mieszk.
Przy tej sposobności np w 

dzienniku „Le Journal des De- 
bats” p. Pierre Berns pisze :

„Po otrzymaniu pierwszych 
zapowiedzi układów Moskwy z 
Berlinem, dalsze prowadzenie 
rokowań angielsko-francusko- 
sowieckich, a zwłaszcza uzupeł 
nienie ich przez komisje woj­
skowe — było ciężkim błędem. 
Jednak rząd francuski znał rze 
czywistą sytuację. Ludzie więc, 
którzy postępowali z podobną 
lekkomyślnością, szkodzili Fran 
cji, jak to wielokrotnie podkre 
sialiśmy. Nie tylko nie starali 
się oni uzyskać dokładnych in- 
formacyj, ale nawet odrzucali 
te wiadomości, które nadsyłali 
powołani do tego urzędnicy 
francuscy. Było to niejako uko 
tonowaniem niezwykłej serii 
błędów. Nie można zaś dziwić 
się. że ponieśliśmy taką klęskę, 
która jest naturalnym wyni­
kiem tych wszystkich błędów" 
kończy p. Bernus.

POŻAR LASÓW W DEP. VAR 
SZERZY SIĘ DALEJ

Draguignan. — Pożar lasów 
który się rozpoczął w departa­
mencie Var, koło miasteczka 
Signes, rozszerza się w dal­
szym ciągu i zajmuje już oko­
ło 5.000 ha. Na skutek ucisze­
nia się wiatrów, władze żywią 
nadzieję, że będzie można zlo­
kalizować rozpętany żywioł.

Na miejsce przybyły też gru 
py żołnierzy dla wzięcia udzia 
łu w akcji ratowniczej.

KONGRES HINDUSKI 
ODRZUCA 

PROPOZYCJE ANGIELSKIE
Bombay. — Komitet Wyko­

nawczy Kongresu Hinduskiego 
uchwalił rezolucję, odrzucają­
cą stanowczo ostatnie propozy­
cje brytyjskie co do udzielenia 
Indiom pewnych praw autono 
mii.

Rezolucja ta wzywa równo­
cześnie wszystkie ludy indyj­
skie. do potępienia stanowiska 
W. Brytanii i do urządzania od 
powiednich wieców protesta­
cyjnych i t. p.

Propozycje angielskie zostaiy 
uznane jako sprzeczne nie tylko 
z demokratycznymi zasadami, na 
które powołuje się rząd angiel­
ski w obecnej wojnie, ale także 
niezgodne z interesami ludów 
hinduskich.

MIASTECZKO GANNAT LICZY 4.000 MIESZKAŃCÓW 
PRZYJĘŁO 12.000 UCHODŹCÓW

Tak mer miasta Gannat jak i 
jego mieszkańcy zasłużyli się 
ogromnie dla uchodźców, przyj­
mując w swoich murach 12-ty- 
sięcy nieszczęśliwych i organizu­
jąc dla nich wszelką możliwą po­
moc. To też. pragniemy podkre­
ślić zasługi jego mieszkańców z. 
merem na częlr i przypominamy 
w kilku słowach ich działalność.

Już na samym początku woj­
ny. żórganizowąło miasto Clalmąt 
kantynę wojskową na dworcu, 
do której następnie z biegiem 
napływu ewakuowanych, także 
ci ostatni mieli wstęp i mogli ko­
rzystać. 10 maja zjawiło sie 500 
uchodźców z Belgii, dla których 
otworzyli również kantynę, jak i 
szpital. Ten ostatni działał już 
odtąd bez przerwy.

Z końcem maja znów zaczęły 
napływać cale masy uchodźców 
francuskich, którym należało po­
móc.

Rozdzieliło między tych bie­
daków przeszło 3 tysiące kg, 
odzieży różnego rodzaju oraz 
umieściło ich w różnych domach 
i szopach, oddając przy tym do 
ich dyspozycji 80 łóżek, 300 sień-- 
ników i kołder.

Generałowie francuscy 
zginęli na polu chwaty
Vichy. — Ze. względu na ko­

nieczność zachowania tajemni 
cy wojskowej podczas działań 
wojennych Naczelne Dowódz­
two francuskie nic mogło 
udzielić wcześniej informacyj 
na temat wspaniałej i bohater­
skiej postawy ogromnej więk­
szości general śej i francuskiej. 
Generał ¡nrmij.4Gó aud nie opus 
cił ani na chwilę powierzonej 
sobie armii i zagrzewał ducha 
żołnierzy, mimo naporu prze­
ważających sił nieprzyjaciel­
skich, aż do chwili otoczenia 
przez Niemców i dostał się do 
niewoli.

Generał korpusu armii Bouf- 
fet nie dbając o osobiste bezpie 
czeństwo, został zabity 17 ma­
ja na czele swej armii, w pierw 
szych liniach.

Dzięki osobistej odwadze ge­
nerał Janssen opierał się w cią 
gu kilku dni ogromnemu naci 
skowi nieprzyjaciela pod Dun­
kierką i padł dnia 2-go czerwca 
na czele resztek swej zdziesiąt 
kowanej dywizji.

Ustawa o alkoholizmie
Vichy. — P. V baruegaray, Mi-1 

nister Rodziny i Młodzieży, na 
konferencji prasowej podał wy­
jaśnienia do ustawy o alkoholiz­
mie, która się ukazała w „Dzien­
niku Urzędowym”.

Ustawa o alkoholiźmie — oś­
wiadcza p. Minister — zabrania 
spożywania „aperytiwów" o za­
wartości alkoholu ponad 17 pro­
cent dla innych wprowadza og­
raniczenia sprzedaży do 3 dni w 
tygodniu : wtorki, czwartki i so­
boty.

Z drugiej strony zabrania sprze 
dąży i podawania „aperitywów” 
dla młodzieży poniżej lat 20.

Stosownie do artykułów 1 i 2; 
ustawa wypowiada decydującą 
walkę „aperytiwom”, które są 
powodem zatrucia organizmu, 
gdyż zawierają w sobie wyciągi 
narkotyków i zbyt znaczną ilość 
alkoholu.

Trzeba jednak zaznaczyć, że 
ustawa nie jest skierowana prze­
ciw produkcji wina i napojów 
dystylowanych, jak wódek, ru­
mu, koniaku i t. p. wyrabianych 
we Francji.

Odtąd sądy nie będą mogły sto­
sować artykułu 463 kodeksu kar­
nego, to znaczy nie będą mogły 
uważać alkoholizmu jako okoli­
czność łagodzącą przy osądzaniu 
zbrodni i przestępstw, popełnio­
nych w stanie nietrzeźwym-

Ustawa zabrania reklamy na­
pitków, wymienionych w artyku­
łach I i 2 przy pomocy afiszów 
i radia.

System represyjny ject bardzo 
surowy : przestępcy będą wyszu­
kiwani i niemiłosiernie karani. 
Tajna sprzedaż będzie także ka- 
zana-

Zamknięcie kawiarni za popeł-

Następnie w czerwcu otworzy­
ło miasto schronisko i rodzielnię 
mleka dla dzieci oraz jadłodajnię, 
w której wydzielono szczególnie 
kobietom i dzieciom posilne je­
dzenie.

Wszystkie te koszty pokrył za­
rząd miasta, względnie hojni je­
go obywatele.

W lipcu zaś za pośrednictwem 
Pomocy Narodowej otrzymało 
miasto Gannat subwencję w wy­
sokości 25 tysięcy franków.

Wobec tego miasto stworzyło 
Poradnie dla matek oraz liczne 
pracownie z inicjatywy p. Mar­
tin des Pallieres.

Jak zatem widzimy, miasto 
Gannat, jego mieszkańcy, a prze- 
dewszystkim mer miasta, zasłuży­
li się niezmiernie i ponieśli wszel­
kie możliwe ofiary, aby ulżyć 
niedoli tym nieszczęśliwym, któ­
rym na imię : Uchodźcy.

Ten piękny akt solidarności 
narodowej zasługuje na pod­

kreślenie,, zwłaszcza zc wzglę­
du na tak małą liczbę „gospo­
darzy”, gdyż na każdego z nich 
wypadło po trzech „gości”.

Generałowie Berniąuel, Bur­
dę i Ardant du Picą zginęli 
także bohaterską śmiercią w 

pewnym boju i w pierwszych 
szeregach.

Gen. brygady Aląin d’LIy- 
tnieres został zabiły 17-go ma­
na północ od słynnego już z 
ub. wojny, wzgórza Vimy, pod 
Arras, podczas nocnego prze­
glądu własnych placówek.

Generał Danie, który bił się 
dzielnie w Belgii, został oloczo 
ny na czele swych żołnierzy 
przez ogromne siły nieprzyja­
ciela, a wzięty do niewoli — 
zmarł w obozie jeńców.

Generał brygady Moulin zgi 
nął wraz z częścią swych żoł­
nierzy, w czasie przygotowań 
do zatrzymania pochodu nie­
przyjaciela.

Tych kilka przykładów jest 
najlepszym dowodem osobiste­
go męstwa szefów wojskowych 
francuskich, którzy wykazali 
odwieczne cnoty bohaterskie i 
wykonali swój obowiązek aż do 
ofiary z życia.

nione przestępstwo może nastą­
pić natychmiast na zarządzenie 
prefekta.

Jak widzimy ustawa ,która we­
szła już w życie, będzie wykony­
wana w całej rozciągłości i odno­
śnie przestępstwa będą surowo 
karane.

TOURS — poniosło znaczne 
szkody na skutek pożarów. 
Ulice: National, Halles, Com­
merce, Colbert, Jules-Faure, 
Scellerie, Marceau, Destou- 
clies, Zola i Luce uległy niemal 
całkowitemu zniszczeniu. Koś­
ciół St. Julien jest tak znacz­
nie uszkodzony, że zakazano 
odprawiania w nim nabo­
żeństw. Msze z tej parafii odby 
wają się w bazylice Saint-Mar­
tin, a aż do 14 łipca, był usta­
wiony ołtarz w jednej z sal Iz­
by Handlowej.

AMBO1SE — także ma swe 
ruiny. W fasadę zamku ude­
rzyło kilka pocisków, czyniąc 
głębokie wyrwy. Kaplica St. 
Hubert zniszczona częściowo. 
Domy mieszkalne również zna 
cznie ucierpiały,około 1/10 mia 
sta nosi ślady walki i pocisków.

ROUEN — ofenzywa rozpo­
częła się tutaj w dniu 9 czerw­
ca. O godzinie 10-ej rano wal­
ka czołgów rozgorzała na r. de 
la Republique. Ogień wybuchł 
po obu stronach ulicy i rozsze­
rzył się dość szybko na okolicz 
nc domy. W całej dzielnicy, za 
wartej między ulicami — 
Grand Pont, Change, Bonne-

Algier, w sierpniu.
Jestem w Algierze poraź dru­

gi. Poraź pierwszy byłem tutaj 
we wrześniu 1935 roku, w jakże 
innych okolicznościach ! Nakrę­
caliśmy wówczas reportaż filmo­
wy z inauguracyjnej podróży 
pierwszego polskiego motorow­
ca transatlantyckiego „M/S Pił­
sudski’ , który dzisiaj spoczywa 
niestety na dnie morza. Piękny 
statek „GALu stanowił wów­
czas dumę polskiej marynarki 
handlowej, a w czasie trzydnio­
wego postoju w Algierze był 

» przedmiotem zachwytów tutej­
szej ludności. Serce ściska się 

i na myśl o ówczesnych towarzy­
szach podróży, którzy dzisiaj tu­
łają się po całym niemal świecie, 
— wielu z nich zresztą już nie 
żyje. Dyrektor linii Gdynia — 
Ameryka, Aleksander Leszczyń­
ski, zginął śmiercią żołnierza na 
polu walki w Polsce, kapitan Ma- 
mert Stankiewicz zginął boha­
terską śmiercią podczas storpe­
dowania jego statku. Doktór Zy­
gmunt Nowakowski, którego 
Czytelnicy „Wiarusa Polskiego” 
znają z licznych felietonów, aka­
demik Kazimierz Wierzyński, 
pisarz morski Bohdan Pawło­
wicz, który do niedawna przema­
wiał regularnie przed francuskim 
mikrofonem w ramach polskich 
audycyj, śpiewaczka operowa 
Nina Grudzińska i jej koleżanka 
Janina Brochwiczówna sa obec­
nie „gdzieś w Europie”, Magda­
lena Samozwaniec pozostała w 
Krakowie, felietonista Jim Po­

ALGIER: Widok ogólny na miasto, gdzie odbyły się. w r. 1930 
wielkie uroczystości związane z obchodem 100-lccia posiada­

nia lej kolonii przez Francję (WP 2776).
ker przepadł bez wieści, a ope­
rator filmowy Joniłłowicz ut­
kwił w Wilnie..- Los rozrzucił 
po świecie w tragicznych warun­
kach gromadę artystyczno - lite­
racką, która beztrosko przemie­
rzała wybrzeża „Białego Algie­
ru” pięć lat temu, wśród licznych 
turystów z pokładu polskiego 
motorowca.

Przez ten okres czasu, w któ­
rym Europa została do głębi 
wstrząśnięta pożogą wojenną, 
Algier nie .zmienił się prawię 
wcale. Piękne i szerokie bulw a­
ry i ulice zostały jeszcze zmo­
dernizowane przez wprowadze­
nie rzadko używanych w Euro-

W KANADZIE 
NATURALIZOWANYM 

NIEMCOM I WŁOCHOM 
ODEBRANO 

OBYWATELSTWO
Vichy. — Niemiecka agencja 

D. N. B. donosi z Nowego Jor­
ku, że rząd kanadyjski unie­
ważnił wszystkie naturalizacje, 
udzielone przed 1 września 
1922 obywatelom urodzonym 
w Niemczech i we Włoszech.

Niemcy i Włosi, którym ode­
brano obywatelstwo kanadyj­

skie, będą traktowani jako ob­
cokrajowcy i winni się zareje­
strować w policji, jako obywa­
tele z krajów nieprzyjaciel­
skich.

Nadesłane artykuły lub ilu­
stracje do druku, nie będą zwra­
cane.

pie „trolieybusów”, zbudowano 
szereg nowych dzielnic, ale dziw­
na rzecz ! — życie płynie dzisiaj 
może jeszcze spokojniej, niż 
przed pięciu laty. Niema tej go­
rączki. jaka cechowała dawniej 
życie mieszkańców Algieru. Nie 
wiadomo, czy jest to tylko złu­
dzenie z powodu niezwykłego 
stanu podniecenia i podenerwo­
wania. jaki panował ostatnio w 
miastach europejskich, czy też 
wrażenie jest słuszne, a to z po­
wodu uspokojenia się elemen­
tów arabskich, podminowanych 
kilka lat temu zręczną propa­
gandą zagraniczną. Jedna rzecz 
nie zmieniła się w Algierze zu­
pełnie : życzliwy stosunek do 
Polaków.

Niezwykle ciekawych informa 
cyj na ten temat udzielił mi p. 
Chamski, skarbnik główny Alge- 
rii, będący niejako ministrem 
skarbu gubernatorstwa algier­
skiego, obejmującego, jak wia­
domo, trzy departamenty : Al­
gier, Oran i Constantine. Pan 
Chamski pochodzi z rodziny 
polskiej, osiadłej w Afryce od 
kilku pokoleń. Dzięki swojemu 
wybitnemu stanowisku w admi­
nistracji kraju i osobistym zale­
tom oraz wielkiej erudycji, po­
łożył niespożyte zasługi w dzie­
dzinie propagandy polskiej, któ­
rej oddaje się całkowicie. Sympa­
tię dla sprawy polskiej zdołał p. 
Chamski obudzić we wszystkich 
warstwach społeczeństwa algier­
skiego. Wystarczy chyba powie­
dzieć. że na nabożeństwie, cele-

browanym przez biskupa algier­
skiego na cześć Matki Boskiej 
Częstochowskiej byli obecni ra­
bin i wielki Mufti ! Wśród ludno­
ści arabskiej popularna jest le­
genda o polskim generale, co to 
walczył, jako muzułmanin”. Nie 
wszyscy pamiętają historię gene­
rała Bema, który po swoich wal­
kach na Węgrzech oddał swoją 
szpadę na usługi sułtana Solima- 
na, warto ją więc tutaj przypo­
mnieć. Gdy generał Bem stanął 
przed sułtanem i rzekł mu : —« 
Wasza Cesarska Mość zna mnie; 
proszę mi dodać dywazję, a roz­
gromię Rosjan.
(Dokończenie na stronie 2-ej)

GDY W POLSCE
POŁDDNIE

Jak wiadomo — w Polsce obo­
wiązuje od 1922 roku czas środ­
kowo - europejski. Czas ten sto­
sowany jest również w większo­
ści państw Europy środkowej i 
północnej oraz w Afryce połud­
niowo - zachodniej, nie obowią­
zuje jednak w innych częściach 
globu ziemskiego.

Gdy więc w Polsce mamy po­
łudnie — w Rosji, Finlandii, Es­
tonii, Łotwie, Bułgarii, Turcji, 
Egipcie i Afryce Południowej jest 
godzina 13-ta ; w Afryce Wschod­
niej — 13.30 : w Indiach Zachod­
nich — 16.30 ; w południowych 
Chinach i Indochinach -— 18-ta ; 
w Japonii — 20-ta : w Stanach 
Zjednoczonych A. P. na zacho­
dzie 4-ta rano ; w górskiej Kana­
dzie i górskich Stanach Zjedno­
czonych — 5-ta ; w środkowej 
Kanadzie i środkowych Stanach 
Zjednoczonych — 6-ta ; w Ka­
nadzie do 82.5 st. dług. zach. oraz 
w Stanach Zjednoczonych Chile. 
Panamie, Peru i Zachodniej Bra­
zylii — 9-ta.

Tylko o godzinę wcześniej, niż 
W Polsce, jest w Anglii, Belgii, 
rrancji, Portugalii, Hiszpanii i 
Algierze, gdzie bijc godzina 11-ta. 
kiedy w Polsce zegary wykazu- 

k ją południe



Nr. 143 WIARUS POLSKI

TO i 0W0fP°l°n'ca - Algierskie
----------- i (Korespondencja własna „Wiarusa Polskiego”)

JAKIE WYRAŻENIA V -------------------------------
SPOTYKAMY
NAJCZĘŚCIEJ
Obecnie warunki aprowizacyj- 

ne wycisnęły już piętno na roz­
mowach przechodniów. Wytwo­
rzyły się zdania standartowe, 
łatwe do przewidzenia zgóry, 
stałe i automatyczne.

Oto kilka wyrażeń tego rodza­
ju :

Kupiec : — Niestety, już tego 
nie mamy !

Automobilista : — Ani kropli 
a pan ?

Gosposia : — Czy ma Pani ma­
sło, albo iliwę, albo cukier ?

W kawiarni: — Dziś dzień bez 
alkoholu !

U węglarza : — Spodziewam 
się, że wkrótce przyśią mi choć 
wagon !

W masarni : — Niema już 
szynki, ani smalcu !

W hotelu : Wszystko zajęte !
Uchodźca : Kiedy wracamy ?
Nasi wychodźcy : — Czy wie­

cie, że „Wiarus Polski” znowu 
¡wychodzi ?

Przykłady takie można mno­
żyć do nieskończoności, ale za­
jęcie to pozostawiamy tym. któ­
rzy mają nieco więcej wolnego 
czasu...

TAJEMNICZE 
RODZAJE BRONI

Rzym. — Pod powyższym ty­
tułem dziennik włoski „Gior- 
nale dTtalia” wylicza dotych­
czasowe wynalazki w dziedzi­
nie sztuki wojennej, jak: mi­
ny magnetyczne, ataki spado­
chroniarzy, motorowe torpedo­
wce, łodzie pancerne i t. p.

Obecnie mówi się o t. zw. „ar 
macie stratosferycznej”. Cho­
dzi o udoskonalony model gru 
¡bej „Berthy” z r. 1918. Lufa 
działa jest ustawiona pod ką­
tem 45 stopni, kule wznoszą się 
¡na olbrzymią wysokość do 79 
Ikm. i spadają o 250 kim. od pun 
Iktu wystrzału. Przy pomocy te­
go właśnie działa Niemcy bom 
Ibardują podobno wybrzeża an­
gielskie z tej strony Kanału La 
¡Manche.

Pozatym (jak już donosiliś­
my) Niemcy dokonują obecnie 
ostatecznych przygotowań do 
¡użycia nieznanej dotychczas 
¡broni, jaką mają się posługi­
wać w swych atakacłT na An­
glię-

Z poezji polskiej

DWIE ROLE
Od wieków taka rola człowieka: 
Wspina się krwawo 
(Wciąż wzwyż i wzwyż

Na urnie !

. A patrząc na to zdaleka, 
Takoż w Tallinie, 
Żninie czy Pekinie —

Śmieją się durnie. J. M.

Trochę humoru
DO PIESKA

Dziwisz się, piesku, że ja nie 
szczekam,

A gdy ty szczekasz, — ja nie 
uciekam ..

Nie dziw się, piesku, bowiem 
szczekanie

Jest twą zasadą. Moją — cze­
kanie. J. M.

Zajechało dwóch do oberży. 
Jeden woła na chłopca :

— Daj obiad na dwie osoby :
— Dobrze, panie.
— I każ napalić w piecu, bo 

zimno !
— A w piecu na wiele osób 

napalić ? — zapytał chłopiec — 
czy także na dwie ?

(Dokończenie ze strony 1-szej)
— Władca od­

powiedział : „Możesz być ofice­
rem w mojej armii, nie mogę 
ci jednak dać dywizji, gdyż nie 
jesteś muzułmaninem, a nasze 
przepisy religijne sprzeciwiają 
się temu, aby armią dowodził 
chrześcijanin. Generał Bem 
bez wahania powziął decyzję : 
„Jeśli będę mógł bić Rosjan — 
przejdę na waszą wiarę !” — 
Tak się też stało, i nową sła­
wą okrył się generał... Mohamed 
Effendim, którego po śmierci po­
chowano na cmentarzu w Alep, 
wśród tysięcy innych mahome­
tan, którzy niemal wszyscy na­
zywali się podobnie.

W roku 1920 rząd polski wy- 
sał do Alep delegację, która mia­
ła za zadanie sprowadzenie na 
Wawel zwłok generała Bema- 
Delegaci stanęli jednak wobec 
olbrzymich trudności, gdyż nikt 
nie umiał wskazać im grobu pol­
skiego generała. Gdy po wielu 
trudach i staraniach doszli już 

ALGIER: Grupa młodych dzie wcząt algierskich. (WP 2777).

do tego, że bohaterski generał 
został pochowany na danym 
cmentarzu, znaleźli się w cał­
kowitej niemożności zidentyfi­
kowania jego grobu. Delegacja 
miała już wyjechać z niczym, gdy 
zjawił się jakiś stary żebrak cmen 
tarny, który oświadczył, że wie, 
gdzie jest pochowany polski ge­
nerał. I zaprowadził delegatów 
do grobu Mohammeda Effendi- 
ma, który niczym nie różnił się 
od innych grobów. Zdecydowa­
no się na ekshumację — i znale­
ziono niezbity dowód słusznoś­
ci twierdzeń starego żebraka. 
Wśród szczątków doczesnych 
Mohammeda Effendima, znale­
ziono krzyż Virtuti Militari. Nie 
ulegało już więc wątpliwości, że 
natrafiono rzeczywiście na grób 
generała Józefa Bema !

Przy ekshumacji zwłok gene­
rała Bema, na cmentarzu w Alep 
obecny był p. Chamski, który na 
stępnie rozpowszechnił wśród 
Arabów algierskich historię pol­
skiego generała. I rzecz znamien­
na : pod wpływem tych opowia­
dań, do których prelegent dodał 
zresztą szereg szczegółów o ży­
ciu Muzułmanów w Polsce, jak 
również pod wpływem ogromu 
nieszczęścia, jakie spadło na Pol­
skę we wrześniu ubiegłego roku, 
liczni Arabowie, mieszkający na 
prowincji algierskiej, przypom­
nieli i uświadomili sobie, że 
rodziny ich pochodzą z rodzin 
muzułmańskich, osiadłych w 
Wilnie. Wywołało to piękny od­
zew, a hojne ofiary arabskie za­
częły płynąć na pomoc dla 
uchodźców polskich. Kilka mie­
sięcy temu, z inicjatywy zawsze 
ruchliwego p. Chamskiego, a za 
specjalną zgodą pana Georges 
Le Beau, gubernatora generalne­
go, miasta Algier ufundowano 
dom dla uchodźców polskich, w 
liczbie 250 osób, dzieci, kobiet i 
mężczyzn. Wśród tej grupy zja-r 
wił się na algierskim bruku pro­

fesor Uniwersytetu Jagielloń­
skiego Ramułt, dyrektor Insty­
tutu Biologicznego, wraz z sio­
strą. Profesor Ramułt, który 
prawdopodobnie jest jednym z 
bardzo nielicznych członków kra 
kowskiego senatu akademickie­
go, zjawił się tutaj bez żadnych 
papierów, poznali go jednak pro­
fesorowie Uniwersytetu Algier­
skiego, którzy spotykali go na 
kongresach międzynarodowych. 
Przedstawiono go gubernatoro­
wi, który powierzył mu misję 
naukową- Profesor Ramułt ba­
da obecnie możliwości ulepsze­
nia rasy ryb Morza Śródziemne­
go. Jego siostra zaś, która wy­
kłada psychologię doświadczal­
ną na Uniwersytecie Genewskim 
prowadzi obecnie takie same 
wykłady na Uniwersytecie w Al­
gierze. Oboje rodzeństwo godnie 
reprezentują naukę polską w 
Północnej Afryce.

W krótkiej korespondencji nie 
sposób wyliczyć wszystkie zasłu­
gi, położone przez skarbnika gu­

bernatorstwa algierskiego dla 
propagandy polskości. A zadanie 
jego nieraz było utrudnione przez 
brak odpowiednich materiałów. 
Jeśli udało się urządzić liczne 
koncerty publiczne i radiowe 
(rozgłośnia Radio — P. T. T. — 
Algier wykazała wiele zrozumie­
nia dla sprawy polskiej), w cza­
sie których zaprezentowano ut­
wory Chopina, Moniuszki czy 
Paderewskiego, nie zdołano na- 
przykład nigdy zdobyć nut „Pie­
śni Miuezzina”, a przecież utwór 
ten posiada tutaj znaczenie zupeł­
nie wyjątkowe, skoro Karol Szy­
manowski skomponował go wła­
śnie w Algierze !

W każdym razie stwierdzić na­
leży, reasumując wrażenia al­
gierskie i ludności francuskiej 
Afryki Północnej, zarówno euro­
pejska, jak i muzułmańska, za­
chowa dla Polski pełną sympa­
tię i całkowite zrozumienie.

Karol Ford.

INTENDENTURA 
DOSTARCZY OBUWIA 

DLA LUDNOŚCI CYWILNEJ 
Vichy. — Intendentura woj­

skowa dostarczyła pewnej ilości 
ubrań cywilnych zdemobilizo­
wanym żołnierzom, udającym się 
do strefy okupowanej-

Do obecnej chwili rozdano 
200 tysięcy ubrań cywilnych i za­
mówiono milion 500 tysięcy no­
wych.

Dowiadujemy się również, że 
Intendentura wojskowa dostar­
czy obuwia dla ludności cywil­
nej.

Zamówienia zostały już usku­
tecznione i 300 tysięcy obuwia 
miesięcznie będzie dostarczone 
do sprzedaży.

Trzeba zaznaczyć, że Inten­
dentura wojskowa zajmuje się 
również ubieraniem jeńców wo­
jennych.

COP1SZEPRASA?
P. CHURCHILL

NIE ZNA FRANCJI
„L‘ACTIDN FRANÇAISE” 

(p. J. Delebecque):
„P. Churchill za każdym ra­

zem brnie coraz bardziej w 
swych błędach. Myli się oń, bo 
nie zna Francji (co jest zupeł­
nie naturalne) i sądzi ją wed­
ług tych „próbek”, z którymi 
— przez pewnego rodzaju cho­
robliwe upodobanie — obco­
wał i słuchał ich zdań, jak np. 
pp.: Mandel, Blum i Cot. Nic 
więc dziwnego, że w tych wa­
runkach prawdziwe oblicze 
Francji jest mu zupełnie niezna 
ne. Niema już na to żadnego 
środka. Nie zrozumie też on ni­
gdy, że pozwalając sobie na do­
cinki i wycieczki pod adresem 
Marszałka Petain, razi on i ra­
ni przedewszystkiem Francję. 
Tym gorzej dla niego, ale i dla 
Wielkiej Brytanii, gdyż .. czy 
sif z tego ktoś cieszy, czy smu­
ci .. opinia publiczna francu­
ska coraz bardziej odsuwa się 
od tego kraju”.
FRANCJA

W NOWEJ EUROPIE
„LE MONITEUR” (p. S. S.): 

„Francja nie może się wa­
hać co do swego losu, całkowi­
cie skierowanego ku Europie. 
Ma ona rolę do odegrania w 
ewolucji świata zachodniego, 
rolę bardzo trudną, wyklucza­
jącą tak wszelką wielką pychę, 
jak i zbytnią skromność, ale ro 
la ta nie może być i nie powin­
na być drugorzędną. Wszystko 
więc zależy, IV znacznej mie­
rze, począwszy od własnej od­
budowy, od linii postępowa­
nia, jaką sobie obierze. Stwier­
dzając to, jakże można nie wi­
dzieć, że ostatnie zarządzenia 
Rządu w dziale przemysło­
wym były konieczne i są bar­
dzo pomyślne Im prędzej Frań 
cja wejdzie do nowej Europy, 
tym będzie lepiej”.
AKT WIARY

W LOSY FRANCJI
I EUROPY
„LE JOUR-L’ECHO DE PA­

RIS” (p. L. M. Cazals) :
„Przemówienie radiowe p. 

Ministra Baudoin jest czymś 
więcej, niż zwykłą mową, a 
mianowicie prawdziwym ak­
tem wiary w przyszłość. Rów­
nocześnie zaś jest ono gorącą 
obroną, lak konieczną, naszej 
nieszczęśliwej Ojczyzny. Odpo­
wiadając na niesłuszne słowa 
p. Churchill, który ponownie 
zarzucał Francji, że „przestała 
walczyć”. P. Baudoin musiał 
przypomnieć, że w chwili, gdy 
Marszałek Petain musiał za­
rządzić zaprzestanie walki, nie 
mogliśmy przeciwstawić dzia­
dom i tankom niemieckim nic 
więcej, ponad gołe piersi na­
szych żołnierzy. Anglia prze­
chwala się dzisiaj, że posiada 
potężną armię i lotnictwo, ale 
w tym ciężkim dla nas momen­
cie przysłała nam na pomoc 
tylko 1/10 swej floty powie­
trznej i 50.000 żołnierzy".

Poradnia domowa
BENZYNA jest łatwopalną, 

nigdy nie zbliżać do ognia lub 
papierosa (nawet polskiego).

BIAŁE kapelusze filcowe 
czyścimy papką z magnezji 
zwilżonej, a po wyschnięciu 
szczotkujemy miękką szczotecz 
ką.

BIAłKO jajka ubijemy szyb­
ciej, dodając kilka kropli cytry 
ny.

BICIE serca — herbatą z 
melisy usuwamy niepokój ser­
ca oraz zawroty głowy.

BIELIZNA jedwabna będzie 
sztywniejszą, po wypłukaniu w 
osłodzonej wodzie (2 łyżki na 
litr wody).

WSPOMNIENIE
O TROCKIM

Jak już donosiliśmy wczoraj, 
Lejba Bronstein - Trocki zmarł 
z odniesionych ran, zadanych 
mu przez zamachowca, którego 
tożsamości dotąd nie ustalono.

Lejba Bronstein urodził się w 
1877 . roku w Chersonie, na 
Ukrainie.

W młodych latach swego ży­
cia wstąpił do rosyjskiej partii 
socjalistycznej, biorąc udział w 
rewolucji 1D05 roku.

Skazany był przez władze ro­
syjskie na zesłanie na Syberię.

W 1917 roku staje się najbliż­
szym współpracownikiem Le­
nina.

W czasie pierwszych dni re­
wolucyjnych Bronstein z począt­
ku został mianowany na stano­
wisko przewodniczącego Sowie­
tu w Petrogradzie, następnie zo- 
staje komisarzem ludowym do 
spraw zagranicznych i przewod­
niczy delegacji, która podpisała 
pokój w Brześciu Litewskim, 
zdradzając Francję.

Od 1918 do 1925 r. Bronstein 
był komisarzem wojny i kiero­
wał operacjami wojennymi Czer­
wonej Armii, której był twórcą. 
Po śmierci Lenina i przyjściu do 
władzy Stalina, Zinowiewa i Ka- 
mieniewa, — kariera polityczna 
Bronsteina została zachwiana.

W czasie tym rozwinęła się we­
wnątrz partii komunistycznej 
żywa polemika, która wytwo­
rzyła w łonie tej partii dość silną 
opozycję.

Bronstein stanął na czele opo-

Z dawnych dziejów
Na historię każdego narodu 

składają się wieki przeżyć i do 
świadczeń. O ile patrzymy na 
wypadki te z bliska, to tracimy 
właściwy ich sens, sens history­
czny.

W tysiącach szczegółów gu­
bimy nić przewodnią, którą 
jest rola narodu nie tylko w 
stosunku do swych własnych 
potrzeb rozwojowych, ale rów­
nież i całej ludzkości.

Odnaleźliśmy niemal przy­
padkiem nieduże, a pełne treś­
ci dziełko, p. t. „Duch Dziejów 
Polski” A. Chołoniewskiego, 
wydane w r. 1917 r. Podajemy 
je poniżej do wiadomości na­
szych Czytelników, a zwłasz­
cza młodzieży, w tym prześ­
wiadczeniu, że ułatwi ono nam 
wszystkim zrozumienie pracy i 
doświadczeń przodków.

IDEA ŻYCIA ZBIOROWEGO
Na przełomie wieku XVI i 

XVII Europa poczyna wcho­
dzić coraz głębiej w okres no­
woczesnego absolutyzmu Na 
całym niemal kontynencie za­
miera idea samorządu stanowe 
go, wyhodowana przez wieki 
ubiegłe. Dawtne sejmy stano­
we, które przy całym swym za­
cieśnionym horyzoncie repre­
zentowały pierwiastek społecz­
ny we władzy, pokonane w dłu 
goletniej ,zaciętej walce, ustę­
pują z widowni. Jeżeli tu i ów­
dzie utrzymały się jeszcze for­
malnie, życie pozbawia je 
wszelkiego znaczenia. Schodzą 
one ze świata bezpotomnie, nie 
wyłoniwszy ze siebie kształtów 
ustrojowych wyższego rzędu. 
Nowy prąd dziejów coraz bar­
dziej grupuje czynniki rządu 
dookoła purpury monarszej, 
aby nakoniec skupić w ręku je 
dnego człowieka — króla — 

zycji i za to wykluczony z partii, 
a następnie wydalony z Rosji.

Po wyjeździć z Rosji w 1927 r. 
schronił się do Turcji i następnie 
do Szewecii.

Zmuszony w 1933 r. opuścić 
Szwecję, Bronstein przyjeżdża 
do Francji, skąd uda je się po pe­
wnym czasie do Meksyku i tam 
rozpoczyna swoją działalność 
polityczną przeciw Stalinowi (?)

W gazecie „Le Mot d’Ordre,, 
p- Frossard wydaje o tym działa­
czu rewolucyjnym taki sąd :

„Był on ogarnięty żądzą pano­
wania. W imieniu, niby klasy ro­
botniczej, dążył we wszystkich 
częściach świata do wzniecenia 
pożaru „Stałej rewolucji”, która 
była dla niego sposobnością do 
zrealizowania jego żądzy znisz­
czenia.

„Równocześnie zaś odnosił s<ę 
on do robotników z całkowitą 
pogardą i uważał on proletariat 
za „masę do doświadczeń” 
wszelkiego rodzaju, nadającą się 
nietyle do przemian co do zni­
szczenia, gdy była po temu spo­
sobność.

„Bolszewizm nie był bynaj­
mniej dążeniem do naprawy lo­
su robotników, lecz tylko oka­
zją do wykonywania wszelkiego 
rodzaju eksperymentów rewolu­
cyjnych.

„Przelał on bardzo dużo krwi 
robotników, którzy mu ufali i 
był gotowym do dalszych krwa­
wych doświadczeń”.

wszystkie promienie władzy i 
pozwolić temu jednemu czło- 

’wiekowi powiedzieć o sobie wy 
niośle: Państwo, to — ja! W 
wieku XVII niemal wszędzie 
już na kontynencie rozpoście­
rał się absolutyzm. Nieodpo­
wiedzialna przed nikim i żad­
nym prawnym hamulcem nie- 

i okiełznana wola jednostki kie­
rowała uzależnionymi od sie­
bie narodami i państwami, ni­
by osobistą własnością — przed 
wolą tą ślepo korzyły się mi­
liony. Zwycięski autokralyzm 
zniweczył udział społeczeństw 
w życiu publicznym, podkopu­
jąc tern samem w znacznej 
mierze i przywiązanie do po­
wszechnego dobra.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Ez Glosy Czytelników 31
Do Redakcji

„Wiarusa Polskiego".
Z prawdziwą radością dowie­

działem się o wychodzeniu na­
szego przyjaciela „Wiarusa 
Polskiego” i zaraz spieszę - po­
daniem mego adresu i proszę o 
jak najpewniejszą wysyłkę ga­
zety. Prenumeratę fr. 12,50 wy­
syłam mandatem razem z tym 
listem. Nadmieniam, że byłem 
stałym prenumeratorem. Obec 
nie zawierucha wojenna zapę­
dziła mię. tutaj do środkowej 
Francji. Przez przymusową 
zmianę miejsca zamieszkania 
straciłem kontakt nawet z mo­
imi najbliższymi, a interesuje 
mię bardzo wszystko to. co się 
dzieje na szerokim śmiecie. 
Proszę jeszcze raz o spieszną

KINA W LYONIE
CINE JOURNAL — 10-23 gCdz. Kła­

je afrykańskie. — Przewlad' wyąai- 
ków świata. — Filmy rycimkcice.

PATHE-PALACE — Zgubieni w SI. 
AffiZ.

ROYAL — Baronowa Północy.

s f=> cd nr
FINLANDIA 

NIE ZAPOMINA 
O SPORCIE

Ostatnio notujemy piękne wy­
niki sportowe w Finlandii : 
Nyoquist — rzut kulą na 15 m- 13. 
Barlund — rzut kulą na 15 m. 11. 
Toivonen —- skok wdał na 8 m. 

26 cm.
Lehtinen — skok wdał na 8 tn. 

20 cm.
N.ikkanen — rzut oszczepem na 

73 m. 77 cm.
Jaręvinen — rzut oszczepem na 

71 m. 93 cm.
W Kowala — Touminen wy­

grał bieg na 5 tys. metrów w 
czasie 14 m. 40 s. 2/10. 
wyprzedzając Sarkania o dwa 
metry i Pekuri, który przybiegł 
jako trzeci do mety. Zwycięzca 
olimpijski Salminen na zawo­
dach się nie zjawił.

MIANOWANIE 
ARCYBISKUPA W REIMS
Watykan. — Dziennik oficjal­

ny Stolicy Watykańskiej, Obser 
vatore Romano” podaje do wia 
domości o nominacji Mgr. Mar- 
mottin na Arcybiskupa Reims.

Jak wiadomo, dotychczasowy 
Arcybiskup Reims, Mgr. Suhard 
— został mianowany Arcybisku­
pem Paryża, po śmierci Mgr. 
Verdier.

ITALIA WYRABIA 
POCISKI Z PIASKU

Rzym. — Włoska Piada Mini­
strów przyjęła projekt ustawy, 
na mocy której odbędzie się re­
kwizycja całego piasku na pla­
żach włoskicli, nawet tam, gdzie 
wybrzeża zostały wynajęte 
przez odpowiednie zakłady ką­
pielowe.

Okazało się bowiem po dłuż­
szych badaniach iv laborato­
riach, że przez użycie odpowied 
nich środków można wydoby­
wać żelazo z piasku morskiego. 
Kilka tysięcy ton cennego su 
rowca wydobyto już w zakła­
dach podobnych, założonych 
na rzymskim Lido i na plaży 
pod Fiumicino.

Pod względem jakościowym 
żelazo, wydobyte w ten sposób, 
odznacza się pierwszorzędnym 
składem, gdyż jest bardzo obfi­
te w tytan.

Władze włoskie żywią na­
dzieję, iż w innych instalacjach 
plażowych również będzie moż 
na otrzymać znaczne ilości że­
laza „morskiego”.

wysyłkę gazety i o podanie go­
dzin audycji radiowych.

Mam nadzieje, że Redakcja 
przychyli się do mojej prośby 
i odpowie listem, który otrzy­
mam wkrótce, za co zgóry 
uprzejmie dziekuje.

J. Wnuczyński

Szanowny Panic,
Z w.ieelką radością znów po­

witaliśmy „Wiarusa Polskie­
go”, który ukazał się po krót­
kiej przerwie. Nam się już zda­
wało, że lia całe wieki polskie j 
gazety nam braknie.

Proszę o przysłanie nam ta­
kowego natychmiast. Zgóry 
składam podzięki i dołączam 
serdeczne pozdrowienia dla 
całej Redakcji.

Jan Trybuś

POWIEŚĆ

SERCE KOBIETY

— Czyż tak — spytała Mrs. 
Parker Bangs — będzie pani 
jutro grała z parnem Dalmai- 
nem ?

Jane oblała się rumieńcem i 
szalony gniew ją ogarnął na 
siebie i okoliczności, które wy 
wołały w niej uczucia i pos­
tępowanie. tak do niej podobne. 
Dłuższą chwilę wahała się z od 
powiedzią.

Jak Gartli śmie zachowywać 
się w ten sposób. Możnaby myś 
leć, że coś niezwykłego dzieje 
się z mą suknią. I ochota ją 
wzięła schylić się i zobaczyć, 
czy pocałunek Gartha nie zmie 
nił się w gwiazdę i nie błysz­
czał na jedwabiu sukni. Opano 
wawszy się, rzekła spokojnie, 
choć trochę szorstko: 1 

i — Nie będę jutro grała, ale 
państwo zrobicie doskonale, 
gdy pójdziecie wszyscy na gol­
fa. Dobranoc, Mrs. Parker 
Bangs. Śpij dobrze Paulino. Do 
branoc. Dalu.

Gartli stał na niższym scho­
dzie i podawał zapomniany list 
Mrs. Parker Bangs.

— Dobranoc, Miss Champion 
— odrzekł i oczy ich spotkały 
się na chwilę — lecz ręki nie 
podniósł, udawał, że nie widzi 
jej na pół wyciągniętej dłoni.

Idące razem po schodach pa­
nie, rozeszły się w różne strony. 
Miss Lister skręciła w korytarz 
na prawo, ciocia podążyła- za 
nią.

— Jakieś tam były dąsy — 
odezwała się Mrs. Parker 
Banks.

— Biedactwo! — mówiła ze 
współczuciem Miss Lister. — Lu 
bię ją bardzo. Szlachetna rasa. 
Subtelniejsza od nas wszyst-, 
kich.

— Brzydka rasa — odpowie 
działa ciocia, nie zwróciwszy 
uwagi na ostatnie zdanie.

Przecież nie ona dała sobie ta 
ką powierzchowność — broniła 
wspaniałomyślnie Miss Lister.

—- Nie — i nie nia zą co być 

wdzięczną temu, kto ją laką ob­
darzył. Do niej można zastoso­
wać, co Walter Scott nazywa 
„natura w całej swej prozie”.

— Moja ciociu, już cię pro­
szę, nie sil się na cytowanie kia 
syków, gdy jesteśmy same. 
Wiem, że ich wszystkich czy­
tałaś, więc się uspokój. A teraz 
wejdź na chwilę do mnie, bo 
mam ci parę słów do powiedze­
nia. Spocznij sobie tu wygod­
nie na otomanie, ja siądę w 
fotelu. Otóż, chciałem ci dwa 
słowa powiedzieć a propos Miss j 
Champion. To prawdziwie za­
cna dusza i podoba mi sic. bar­
dzo. Nie jest piękną, ale ma do­
brą figurę i ubiera się dobrze. 
Bardzo majętna i mogłaby 
mieć wspanialsze perły niż mo­
je; lecz ona posiada cenniej­
sze od pereł ozdoby. Lubię ko­
biety, co znają swą wartość i 
umieją ją ocenić. Mężczyźni ją 
uwielbiają nie za to, na co wy­
gląda, lecz za to czerń jest i da- 
je ci słowo, ciociu, to jedno ma 
prawdziwą wartość życia. To 
jedno co trwa. Za lat dziesięć 
hrabianka Jane będzie tern, 
czem jest dzisihj, a ja, będę się 
starała, wyglądać na taką, jaką 

ką nie będę. A co do Gartha 
Dalmaina — on ma oczy dla 
nas wszystkich a serce dla żad­
nej. Miłe jego słówka, gorące 
spojrzenia nic nie znaczą, nie 
prowadzą do małżeństwa, bo to 
człowiek, który ma swój odeał 
kobiety, niżej którego nie zej­
dzie. Nie pragnie pieniędzy, bo 
ma ich dosyć, a gdyby nie miał 
— pieniądz i tak jest dla nie­
go bez wartości. Nie dba o pięk­
ność w żonie, bo od piękna za 
dużo wymaga. Podoba mu się 
wiele kobiet, lecz nawet na 
dwadzieścia kilka godzin me 
jest pewien, którą najwięcej, i 
jifk owoc zakazany, najtrud­
niejsza do zdobycia będzie 
dlań najpożądańsza.. Nie pa­
trzy na godność, cnotę, cokol­
wiek zwie się przymiotem cha 
rakteru, bo we wszystkich tych 
rzeczach Jane Champion jest 
dla niego ideałem a ona zanad­
to subtelna, by przykuć tego 
epikurejczyka do swej nieład­
nej twarzy. Przytem uważa się 
za babkę jego i nie pochyli gło­
wy. A on tak pewien swego, że 
nie zastanawia się nad tern, czy 
ideał jego jest do zdobycia. On 
już. w duszy uważa ją za swo­

ją i to będzie strasznym ciosem 
dla niego, gdy mu odpowie 
„nie“, a powie, dla wyżej po­
danych powodów. W czasie 
trzech dni, które teraz razem 
grając spędziliśmy — nad 
czem ty, ciociu, i twoje przyja­
ciółki tak się cieszyłyście, uwa 
żając nas za zakochanych — 
on czcił ślady jej stóp na zie­
mi i liczył godziny, kiedy znów 
tędy chodzić będzie. Lubił roz­
mawiać ze mną więcej niż z in­
nymi, bo czuł, że go rozumiem, 
że pomagam skierować rozmo­
wę na ten drogi mu temat, i 
wiedział, że gdy ona przyjdzie, 
ja się usunę,a jej oddam miej­
sce. Oto wszystko, co między 
mną a Garthem Dalmainem by 
ło. Jeśli masz trochę względu 
na moje biedne serce, to wy­
myśl, proszę, jaki nagły powód 
i zabierz mnie stąd do Londy­
nu. Nie próbuj przeczyć, ani do 
wodzić — to. co powiedziałam, 
to wszystko, co było dopowie­
dzenia na ten temat. Idź już 
spać bez rozwodzenia się nad 
tern, którą ze sprytnych boha­
terek Dickensa ci przypomi­
nam. Wejdź. Józefo! Dobra­
noc, giociu, miłych snów ci ży 

czę !
Gdy służąca zostawiła ją sa­

mą, Paulina zgasiła światło 
elektryczne, odemknęła okien­
nicę i długo stała w oknie, pa­
trząc na cichą noc, kąpiącą się 
w świetle księżyca. Potem, opie 
rając śliczną swą główkę o fra 
mugę okna, mówiła cicho:

— Dobrze broniłam twej 
sprawy Dalu, choć nie zasłu­
żyłeś na to. Trzeba mi było 
wcześniej powiedzieć. Tęsknisz 
do księżyca, mój panie... A jak 
się przekonasz, że księżyc za 
wysoko... Lecz ty nie pójdziesz 
szukać pocieszenia u żadnej z 
gwiazd ziemskich —ani cię za 
dowoli nawet „wr korcu maku 
najprzedniejsze ziarnko” — do 
dała z filuternym uśmiechem, 
bo wrodzony humor nie opuśz 
czał jej nawet, gdy sama z so­
bą była. Lubiła bawić się swo­
im lub innym kosztem, • lecz 
zmysł sprawiedliwości Amery­
kanki nie dopuścił nawet sobie 
samej zrobić krzywdy.

(Ciąg dalszy nastąpi
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(ciąg dalszy)
Gartli stał na boku, gdy Jane 

wchodziła na schody. Nie pa­
trzał na nią, lecz Jane zdawało 
się, że miał oczy zwrócone na 
kraj jej sukni, gdy przesuwała 
się koło niego. Stanęła obok 
Miss Lister. Zdawała sobie 
sprawę, jak silny kontrast two­
rzyła z urodą białej dziewczy­
ny. Zwróciła się i spojrzała mu 
prosto w oczy, chci-ała, by wej­
rzał i zobaczył je razem, by pa 
lizał okiem artysty, duszą arty­
sty porównał.

Czekała.
Ale Gartli patrzał ciągle na 

kraj sukni, a gdy oczy podniósł, 
zatrzymał je na wysokości, 
gdzie ręka jej leżała. Potem 
znów je spuścił nie spojrzaw­
szy wyże;.


